
  


  [image: Okładka]


  


  [image: title]


  Copyright © Oficynka & Agnieszka Pruska, Gdańsk 2022



  Wszystkie prawa zastrzeżone.


  Książka ani jej część nie może być przedrukowywana ani w żaden inny sposób reprodukowana lub odczytywana w środkach masowego przekazu bez pisemnej zgody Oficynki.


  Wydanie drugie w języku polskim, Gdańsk 2022


  Opracowanie redakcyjne: zespół


  Korekta: Magdalena Paluch


  Projekt okładki: Anna Damasiewicz
Zdjęcia na okładce: © Franck Camhi | Depositphotos.com
© Lance Bellers | Depositphotos.com


  ISBN978-83-67875-04-2


  [image: Oficynka]


  www.oficynka.pl


  e-mail: oficynka@oficynka.pl


  Opracowanie ebooka

  Katarzyna Rek


  Rok 1945


  Potragicznych wydarzeniach często się mówi, że nic ich nie zapowiadało ispadły jak grom zjasnego nieba. Tym razem jednak nie było można tak powiedzieć. Rok czterdziesty piąty, mimo zakończenia wojny nie był jeszcze czasem spokoju ipewności, że dożyje się kolejnego dnia. Dotyczyło to wielu ludzi, zarówno spośród tych, którzy tę wojnę przegrali, jak itych, którzy należeli do zwycięzców. Wszyscy doskonale wiedzieli, że czasy są jeszcze niepewne ilepiej na wszystko uważać.


  Schultzowie czuli się bardziej gdańszczanami niż Niemcami. Byli Danzigerami, czyli po prostu miejscowymi. Niektórzy byli mocniej związani zmiejscem urodzenia lub zamieszkania niż zprzynależnością narodową. Najczęściej nie afiszowali się ztym wobawie przed represjami. Wczasie wojny część znich była prześladowana przez hitlerowców, trafiali do obozów, byli rozstrzeliwani, powoływani do wermachtu. Teraz aby zostać wmieście iuniknąć deportacji, musieli przejść weryfikację iotrzymać polskie obywatelstwo. Jednak nawet to nie zawsze chroniło przed szykanami ze strony ludności napływowej, tej zgłębi Polski. Ludności, dla której Danziger był hitlerowcem iktóra nieraz brała odwet za czasy wojny. Zabór mienia, pozbawienie pracy iprześladowania były codziennością. Sytuacji nie poprawiało to, że część gdańszczan słabo znała język polski, co spowodowane było sytuacją, jaka panowała przed wojną wWolnym Mieście Gdańsku, gdzie językiem urzędowym był niemiecki. Ijak tu wytłumaczyć, szczególnie wtużpowojennej rzeczywistości, że mimo braku znajomości języka polskiego nie jest się Niemcem, tylko miejscowym? Tym bardziej że jednym zkryteriów weryfikacji było właśnie sprawdzenie, czy delikwent mówi po polsku. Czekało to również Schultzów, którzy trochę rozumieli po polsku, bo ztym językiem mieli kontakt od czasów przedwojennych, ale nie potrafili powiedzieć więcej niż kilka słów. Wszystko to spowodowało, że byli szczególnie ostrożni, całe dnie spędzali wdomu, po resztki jedzenia schowanego wkącie ogródka wstarannie zamaskowanej ziemiance wychodził tylko stary Schultz. Jego żona, dwie córki imłodszy syn praktycznie całe dni spędzali wdomu. Starszy syn najprawdopodobniej zginął na froncie, chociaż rodzina nie chciała wto uwierzyć iczekając na lepsze czasy, snuła opowieści otym, jak to będzie, gdy się odnajdzie.


  Nie chcąc kusić losu, siedzieli wpokoju od strony ogrodu, tak było bezpieczniej. Rozmawiali, usiłowali czytać ipo raz kolejny roztrząsali swoją sytuację, która nie była, co tu ukrywać, najlepsza. Niewesołe myśli przerwało pukanie do drzwi. Nauczeni doświadczeniem zareagowali błyskawicznie. Matka idzieci ukryli się wpiwnicy, aojciec cicho podszedł do drzwi. Na razie nie otwierał, mając nadzieję, że albo są to sąsiedzi, którzy się przedstawią, albo obcemu znudzi się pukanie ipójdzie sobie.


  Nagle drzwi wyleciały zzawiasów, Schultz został pchnięty na ścianę, ado środka wpadło kilku mężczyzn. Nie zauważył, kim byli, bo kilka celnych kopniaków posłało go na ziemię, skąd widział tylko wojskowe buty, ale te mógł nosić każdy. Próby pertraktacji ipropozycja wydania wszystkich kosztowności, jakie jeszcze im zostały, spotkała się tylko zwybuchem śmiechu. Napastnicy byli pewni, że sami sobie wezmą to, po co przyszli, aprośby pobitego mężczyzny utwierdziły ich tylko wprzekonaniu, że dobrze trafili, warto rozejrzeć się po domu iwyszabrować wszystko, co się da. Skatowany Schultz stracił przytomność wchwili, gdy jeden znapastników gwizdnął przynaglająco zgłębi mieszkania. Pozostali natychmiast pobiegli na to wezwanie iw mgnieniu oka zorientowali się, oco chodzi. Na stole stało pięć kubków zniedopitą herbatą, jeszcze ciepłą. Gdzieś wdomu powinna ukrywać się reszta mieszkańców, aponieważ się ukrywa, to całkiem prawdopodobne jest to, że są wśród nich kobiety. Na twarze napastników wpłynęły wiele mówiące uśmiechy. Nagle przestali się śpieszyć, zamknęli drzwi wejściowe iprzyciągnęli do pokoju pobitego mężczyznę. Jeden zmężczyzn wskazał na stół izadał tylko jedno pytanie: „Wo?”, nie doczekawszy się odpowiedzi, dodał po polsku „gdzie?”, apotem spytał oto samo po rosyjsku. Poliglota. Schultz pokręcił przecząco głową, co tylko wzbudziło wybuch radości napastników ispowodowało kolejną porcję ciosów. Nieprzytomnego rabusie paroma brutalnymi kopnięciami przesunęli pod ścianę iprzystąpili do przeszukiwania domu.


  Długo szukać nie musieli, już po pięciu minutach odnaleźli właz do piwnicy iwypędzili zniej przerażonych mieszkańców. Oględziny „zdobyczy” okazały się bardzo po myśli napastników, trzy kobiety, wtym dwie bardzo młode. Bez skrupułów zastrzelili dwunastoletniego chłopca, który rzucił się zpięściami izębami na najbliższego mężczyznę, gdy zobaczył nieruchomą postać ojca pod ścianą isiostry zabierane do pokoju obok.


  Nieproszeni goście spędzili wwilli Schultzów kilka godzin. Nikt nie przyszedł na pomoc napadniętym, chociaż trudno przypuszczać, że nie było słychać dobiegających stamtąd krzyków. Po prostu rachunek był prosty: siedźmy cicho, może do nas nie przyjdą, im itak już nie pomożemy.


  Rano jeden zsąsiadów po kilkunastominutowej obserwacji posesji odważył się sprawdzić, co było powodem nocnych hałasów. To, co zobaczył, wryło mu się wpamięć na zawsze. Wdomu znalazł ciała pięciu osób: zakatowanego Schultza izastrzeloną resztę rodziny, przy czym od razu było widać, że kobiety zostały zgwałcone. Wszędzie panował bałagan, dom był gruntownie przeszukany. Obok ludzkich ciał siedziały szczury, jak najbardziej żywe. WGdańsku było ich zatrzęsienie, chodziły całymi watahami ipenetrowały miasto wposzukiwaniu jedzenia. Były mało wybredne izadowalały się byle czym. Do domu Schultzów weszły wposzukiwaniu żeru, noc ispokój panujący na posesji prawdopodobnie zachęciły je do penetracji pomieszczeń. Izapach. Szczury nauczyły się już, jak smakuje ludzkie mięso. Nie zwracały uwagi na narodowość, ważne było, że mogły się najeść, przetrwać irozmnożyć. Akonkurencja była duża. Na mężczyznę, który przeszkodził im wposiłku, popatrzyły wrogo, ale uciekło tylko kilka najbardziej tchórzliwych zwierząt. Siedzący przy zwłokach kobiety stary samiec nastroszył się. Nie zamierzał uciekać, dopóki nie zostanie siłą odgoniony od posiłku, najwyraźniej już wiedział, że ludzie często schodzą szczurom zdrogi. Tak było itym razem, człowiek uciekł, agryzonie wróciły do zaspakajania głodu.


  Mężczyzna przez moment zastanawiał się, co zrobić. Nie mógł tak zostawić zwłok, anie orientował się jeszcze dobrze wnowej rzeczywistości. Nad Schultzami miał jednak jedną podstawową przewagę –był Polakiem mieszkającym od dwudziestu lat wGdańsku, urodził się pod Krakowem ijako dwudziestoparolatek przyjechał do Wolnego Miasta Gdańska. Gdy tak stał wprogu domu sąsiadów, jego wzrok padł na patrol złożony ztrzech żołnierzy. Bogu niech będą dzięki, westchnął Kamiński pobożnie. Środkiem ulicy szli Polacy, anie Rosjanie.


  –Panowie! Sąsiadów wnocy zamordowano! Co mam robić? –spytał dość rozpaczliwie ichaotycznie.


  –Skąd pan wie, że zamordowano? –zainteresował się kapral, najstarszy stopniem, ale najmłodszy wiekiem.


  –Wejdźcie, to nie będziecie mieli pytań. Tylko na szczury uważajcie!


  Propozycja wejścia do nieznanego domu wdość wyludnionej okolicy wydała się kapralowi nieco podejrzana. Inie było się czemu dziwić, nie dalej niż dwa dni temu patrol nie wrócił zmiasta. Zorganizowano poszukiwania iznaleziono ciała trzech młodych żołnierzy. Zamordowanych. Podejrzenia padły na ukrywających się jeszcze wmieście niemieckich żołnierzy, co tylko wzmogło nieufność między „starymi” gdańszczanami różnej narodowości, przybyszami zKresów iwojskiem, polskim iradzieckim. Kapral kazał podejść Kamińskiemu iwytłumaczyć, oco dokładnie chodzi. Żołnierze patrzyli na przejętego mężczyznę znieufnością. Nieraz zdarzały się różnego typu zasadzki, mundury, dokumenty ibroń były łakomymi kaskami. Szczególnie dokumenty. Po wylegitymowaniu ikrótkiej rozmowie kapral zdecydował się na sprawdzenie domu Schultzów, ale Kamińskiego kazał pilnować starszemu zżołnierzy. Sam zszeregowym wszedł do środka. Wyszli po chwili. Kapral wyglądał tak, jakby miał problemy zutrzymaniem śniadania wżołądku, szeregowy wyjął papierosa izapalił nieco nerwowo. Obaj byli żołnierzami frontowymi, ale najwyraźniej to, co zobaczyli, poruszyło ich, ito bardzo. Po krótkim przesłuchaniu, polegającym praktycznie tylko na ustaleniu tego, kiedy Kamiński znalazł ciała sąsiadów iczy było coś wnocy słychać, kapral wysłał jednego zżołnierzy po porucznika. Sam wszedł na posesję izapalił papierosa.


  Dalej nie wchodził, cały czas miał przed oczami ciała zamordowanych isiedzące przy posiłku szczury. Ciekawe, po co bandyci tu przyszli? Po coś konkretnego czy po prostu liczyli na szczęście? Ikim byli? Zwykli rabusie? Maruderzy? Czy może… żołnierze? To ostatnie podejrzenie nie dawało spokoju młodemu kapralowi.


  Nie udało się ustalić, kto zamordował rodzinę Schultzów. Czasy były niespokojne, apodobnych przypadków nie tak mało. Cały czas trwała migracja ludności ipo dwóch tygodniach uznano, że nie ma szansy na złapanie morderców. Morderców irabusiów, bo dom został dokładnie przeszukany, nawet część parkietu zdarto. Nie było wiadomo, co padło łupem złodziei, ale przeglądnęli wszystko, łącznie zrodzinnymi dokumentami Schultzów iich listami. Sprawy nie ułatwiało narzędzie zbrodni, parę miesięcy po wojnie praktycznie każdy mógł mieć wdomu mały arsenał, tak na wszelki wypadek.


  Morderstwo, nawet pięcioosobowej rodziny, stało się sensacją jedynie na krótki czas ito nie dla wszystkich. Sąsiedzi uważali, że napastnikami byli Rosjanie, adokładnie rosyjscy żołnierze, którzy mieli nadzieję na znalezienie czegoś cennego. Innego zdania byli nowi mieszkańcy Gdańska. Zaczęły się szerzyć plotki otym, że Schultzowie na pewno wzbogacili się wczasie wojny iktoś otym się dowiedział. Gdy twierdzących tak ludzi pytano, na czym zamordowani mieliby się tak szalenie wzbogacić, wzruszali ramionami iogólnikowo stwierdzali, że na pewno jakieś możliwości mieli.


  Wszystkie spekulacje urwały się jak nożem uciął po spaleniu domu. Nikt nie wiedział jak do tego doszło. Willa Schultzów, zzabitymi deskami drzwiami, stała przez jakiś czas niezamieszkana, mimo że była całkiem spora ijedynie zaniedbana, anie zniszczona. Być może nikt nie chciał mieszkać wdomu, wktórym dokonano zbiorowego mordu. Parę lat po wojnie do Polski wrócił syn Schultzów, ale spotkał się tylko zjednym sąsiadem, reszty unikał. Nawet plotkowano na ten temat izastanawiano się, czy przypadkiem mężczyzna nie ma na sumieniu zbrodni wojennych. Niedługo po tym ktoś podpalił dom. Czy było to działanie celowe, czy ogień zaprószono przypadkowo, nie wiadomo, ale biorąc pod uwagę wszystkie fakty, bardziej prawdopodobna wydawała się wersja mówiąca opodpaleniu. Ogień strawił dom prawie doszczętnie, zostały jedynie zgliszcza. Młody Schultz zatrudnił ludzi do rozebrania ruin, co od razu wzbudziło kolejną falę plotek. Skąd miał na to pieniądze? Sąsiedzi byli zgodni co do tego, że nic nie zostało mu po rodzicach. Niestety Schultz nie pojawiał się wokolicy, na działce pracowali tylko wynajęci ludzie inie było go jak zapytać. Ciekawość sąsiadów nie została zaspokojona. Mężczyzna ani nie wybudował nowego domu, ani nie sprzedał działki. Zaniedbana posesja przypominała otragedii, która miała miejsce w1945 roku.


  Rok 1965


 Zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  Oficynka zaprasza wszystkich miłośników dobrej literatury!


  Znajdziecie Państwo unas książki interesujące, wciągające, służące wybornej zabawie intelektualnej, poszerzające wiedzę izaspokajające ciekawość świata, książki, których lektura stanie się dla Państwa przyjemnością iktóre sprawią, że zawsze będziecie chcieli do nas wracać, by wdobrej atmosferze zjednej strony delektować się warsztatem znakomitych pisarzy, poznawać siłę ich wyobraźni ipasję twórczą, azdrugiej korzystać zwiedzy autorów literatury humanistycznej.
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